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(dokończenie.)

Często się trafia, iż gdy ku­
piec spóźni się na miejsce zbioru 
dzikich, i nićmogąc od nikogo 
powziąść potrzebnych wiadomo­
ści , błądzi sam niewić gdzie i 
dokąd. W takićm błądzeniu mi­
jają tygodnie i miesiące, zabra­
knie żywności, słabną jelenie... 
ani śladu żyjących —  wszystko 
głuche i puste. Zjadają luźnego 
jelenia, opiłowy wają pozostałych 
kopyta na pokarm, gotują rze­
mienie i torby! —  a tymczasem 
niema i niema zbawienia. • Jutro ! 
szepcze nadzieja, ale i oczeki­
wane jutro przemija — zbliża się 
śmierć scalą okropnością głodu ! 
Mn ie samemu trafiło się widzićć 
biedaków, którzy po długich nie- 
pcwnośeiaćb wybiegali się od po- 
dobnćj zguby: wyglądali jakby

s tamtego świata. Los podobny 
niesamych tylko wędrowców spo­
tyka, przytoczę tu opowiadanie 
pewnego kupca, który często od­
wiedzał kraj lldski.

i Cbciałem (są jego słow a), 
widzićć się s pewnym tunguskim 
łowcem dawno znajomym. W ie­
działem miejsce jego zimowania, 
jechałem przeto wprost do jego 
szałasu. Psy nieszczekają, pe­
wnie , m yślę, że są na łowach. 
Przybliżam się, niema dymu —  
cóżby to znaczyło? Wchodzę —  
serce mi odrętwiało... Jego żona 
zastygła nad dzieckiem u piersi , 
które zamarło na jej kolanach 
dla braku mleka wpiersiach. 
Starsza córka leżała nogami do 
ogniska chcąc rozgrzać oziębłe 
nogi przy węglach , których roz­
dmuchać nićtniała siły. Chłop­
czyk mający łat 12ście skośniał, 
gryząc skórę obuwia; konwul- 
syjny smutek widny był na twa­
rzach, na wszystkich członkach, 
a szczególnićj w oczach matki do
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nieba wzniesionych. Okropne lo 
zdarzenie nm s i.iiii przypaść p rzy ­
najmniej na parę miesięcy przed 
niojdm przybyciem, gdyż ciała 
były śniógcm obsypane, którego 
kominem nawiało. Mniemam iż 
gospodarz musiał zginąć na po­
lowaniu w zamieciach , a Familia 
w domu od głodu, gdyż Pr ,y 
ognisku znaleźliśmy kawałek 
psićj skóry surowćj, który widać 
sam wrócił s polowania, i którego 
zgłodu zjadła ta biedna rodzina.

Takto jest niebezpieczne życie 
sybirskiego łowca ; przecież on 
je lubi. Przenieśmy go do pię­
knego klimatu, do wspaniałego 
miasta, on umrze stęsknoty w 
naszych komnatach; będzie on 
tęsknił do rodzinnych śniegów, 
do uciechy podług jego w oli; 
bez nadziei i bo jaźni oziębnie 
w nim życie; prędko ma sięsprzy- 
krzy kawał cblćba, którego nie­
bezpieczeństwem nieokupi. Aby 
to łatwiej pojąć, przypoinnijmy 
sobie, kiedy my sami dla rozrywki 
idziemy na polowanie, z jakąż 
to roskoszą mierzymy do kuro­
patwy, z jaką ueiechą rzucamy 
się kiedy spadnie pod naszym 
strzałem; a jakąż cenę mieć mnsi 
polowanie o człowieka, u któ­
rego życie rodziny od tego zależy,

u którego jak mówi Szyllcr, cały 
świat zawarty jest w lutie strzel­
by, który podobnie jak Wilhelm 
Teł celuje do jabłka. Dla niego 
nirjest to prosty wystrzał... są 
to jego zabiegi, jego hislorya.

W  kraju oddzielonym od Eu­
ropy grzbietem Ryfeja , w któ­
rym wszystkie rzeki, to jest drogi 
ruchome, płyną społudnia na 
północ, transporta na osi muszą 
mićć pićrwszeństwo. Lecz s prze­
proszeniem zwolenników koin- 
inunikacyj wodnych, inaczej być 
niemoże. Rzeki zmarznięte przez 
7 miesięcy tracą w handlu swoją 
wartość, nadto mróz ten daje 
najwyborniejsze szosę przez rzćki 
i nieprzebyte bagniska, a które 
nic niekosztuje. Nadto: stepy 
kirgizkie, zaopatrują Syberyę 
W mnóstwo silnych koni, a do­
statek ziemi, zrządza tanność ich 
żywienia owsem i sianem, i samo 
doświadczenie to potwićrdza. 
Gdyby bowiem dostawa towarów 
zagranicznych, a do Rossyi Chiń­
skich , była kosztowną, funt cu­
kru nieprzcdawałhy się wjakut- 
sku za la t) kopiejek, a funt 
wybornćj herbaty w Moskwie, 
za 7 rubli papićratni; pośpiech 
transportów wzdłuż Syberyi, jest 
do nieuwierzenia; na jednych ku-
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niacb przebywa się 120 wiorst 
na dobę, a może być prędszy, 
najmując dla odmiany po Wsiach, 
co ma tyfełki wpływ na lanmśz?, 
bo iin prędzćj obraca się kapitał, 
tćm chętniej kupiec spuszcza na 
towarze, odbijając na nowych 
obrotach. Roztropny jak utki fcus 
piec obraca nim o razy co dwa 
lata. W  jednym i tym samym 
roku , jest on w  Makary i , w lr- 
bicie, w Kiacbcie i Jakutsku. 
Mnogie tabory pędzone wiatrem 
jał;ma’ktt» , wleką się po drn-
gach jedne tam , drugie stamtąd. 
Niemogłem się w’ydziwić wy- 
Irwałośei koni i pnwoźników; 
ntCrobią czterogodzinnych jak my 
odpoczynków', pół tory a najwię­
cej dwie godziny. —-Ujechawszy 
stacyę, tabor Zatrzymuje się we 
wsi wprost na ulicy; zaraz je ­
szcze zgrzanym kontom zasypują 
owies, a sobie gotują kaszę. Jak 
tylko podjedli , zaraz konie do 
wody, a polem w hołubię. Po- 
woźniki siadają na wozy, ażeby 
się trochę przedrzymać, a tym­
czasem konie koły-szą się jakbv 
senne idąc po drodze, Nadzorcy 
wylęgają się na pierzy nar li w o- 
gromnyeh kibitkach jadącyeli 
s ty łu , ale skoro wołanie rusznj 
przebudzi wszystkich , tabor pu­

szcza się kłusikiein do nowćj 
Staeyi.

WOmdrnu kiedy Bajkał je­
szcze niezamarznie, przeprawa 
przez grzbiet Gbamar- Dahana, 
aź za obłoczny, jest szczególniej 
trudna i niebezpieczna. Zawie­
ruchy narzucają drogę kupami 
śnićgu, która jest w gzygzak 
przebitą , tuk , i z nie widać brze­
gów, a natenczas jeden poryw 
wiatru, jeden krok fałszyw y, 
rzuci wóz s koniem w przep®4ć> 
gdzie się w druzgi rozbija.

Przeprawa po lodzie przez Baj - 
kał bywa także niebezpieczną. 
Niekiedy burza połamaWszylpdyy 
porobi mi nim oparzeliska , w ten- 
czas tabory odręhiiją sztukę lodu 
Ma rtflraw stoją, i na nim jak. 
na płycie przeprawiają się na 
brzeg drugi, używając samego 
niebezpieczeństwa za środek.

Trafia się i»a w iośftę,ii tabory 
wracające s Kiach ty po targach 
chińskich , napadnięte zostaną 
wezbraniem Bajkału; wtenczas 
jedne giną , inne po długiem pły­
waniu na wątłych krach, wisząc 
między fetftem i śmiercią dostają 
się do brzegu. Latem karawany 
kupieckie przeprawiają się przez 
Bajkał Ma statkach. Do przepraw 
rządu w yęb są galery. Jest do zą-
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dania, ażeby rząd pobudował tu 
statek parowy i dla kupców i dla 
poczty. Jeszcze za pamięci przy­
dać należy iż wpół drogi, albo 
zima zapadnie, albo ustąpi, w ta­
kim przypadku, potrzeba z osi 
na sanie lub odwrotnie przekła­
dać, przedając wieśniakom, albo 
oddając na skład, jedno lub  
drugie.

Sama natura wskazała Sybi- 
rzanom środki bytu i klucze prze­
mysłu. Złożywszy w górach mnó­
stwo metolów i drogich kamieni, 
opatrzywszy obficie w  wodę i la­
sy, a raczćj oddzieliwszy od E u ­
ropy, zdaje się iż widocznie prze­
znaczyła na miejsce fabryki i za­
kładów. Kiedy mi wypadnie ob- 
szćrnićj roztrząsać nasz handel, 
powićm i wskażę, w ktorćm miej­
scu powinny być zakłady i jakie, 
ażeby więećj surowe płody przy­
nosiły; tu zrobię uwagę, że ta­
niość urządzenia sił poruszają­
cych i robót ręcznych, stanowi 
pośpiech, a rodzące się coraz 
potrzeby, Sybirzań i samych dzi­
kich ułatwią odbyt wyrobów. 
Nienależy spuszczać z uwagi Bu- 
cbaryi; prędzej czy późnićj obróci 
się droga tamtędy do Iu d y i; a 
wtenczas Syberya przestanie zaj­
mować się samym tylko tranzy­

tem. Przyrodzenie opatrzywszy 
południową Syberyę wszelkićmi 
płodami, i zwróciwszy wszystkie 
potoki ku lodowatemu oceanowi, 
zdaje się m ówić, «karm północ 
pozbawioną roślin chlebnych. « 
Jakoż mnóstwo statków różnych 
naładowanych mąką, skoro pjćr- 
wsze lody ustąpią, spnszczają 
się na dół Irlyszą , O bią, Enisą 
i Augarą, ażeby zamićiiie na bła­
my futer u krajowców nad brze­
gami tych rzek zamieszkałych. 
Rozważmy spław Leną jako naj­
ważniejszy.

Tow ary dostawione na osi do 
portu Koczugskicgo, oczekują 
wylewu. Przybierają wody Leny 
od topniejących śniegów na gó­
rach Sajańskich; łamią się lody, 
i rzeka staje się spławną. Przy­
brana woda pławi statki czwo- 
rogranne z dnami płaskićmi po­
budowane w Wercholeósku, a 
które tam zowuą barkami, inne 
pótbarkami; w te ostatnie ładują 
towary, wpićrwsze mąkę zako­
pywaną na okoł po brzegach 
lig i i Kuty. Sypią ją wprost na 
podłogę, i od deszczu przykry­
wają (lacliein. Spuszczają się 
z wodą , a przybijając do brzegu, 
odbywają chwilowy handel zdzi- 
kowcami. W  miasteczkach Ki'
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rengu, Bitym i!, Olekmie, za­
trzymają się po tygodniu i na- 
koniec pierwszych dni Lipca: do- 
stają się do Jakutska, na sam 
środek jarmarku błantowego, 
gdzie się jarmark przeciąga cały 
miesiąc, i juz nie na statkach, 
ale w gmachu murowanym. Tam 
wyprzedają, wymieniają i oddają 
na kredyt wszystkie towary i 
mąkę; statki obładowane błama­
mi i kością , wracają kołując cią­
gnione przez Flisów, a kupcy 
na łódkach pocztowych do Irku t- 
ska. Rzućmy teraz okiem na ma­
lownicze okolice Leny.

S początku bystra rzeka pły­
nąca między sinenii skałami, na­
gromadza kry; a te Unoszone 
pędem krętej rzeki, jakby jakie 
wyspy pływające, wydają har­
monijne dźwięki. W  zakrętach 
ocićrająe się o brzegi, porywając 
je , unoszą ze sobą , i często się 
trafia widzieć korzeniste bryty, 
na brzegach siwych przeźroczy­
stych lodów. Zapierając się mię­
dzy ciasnćmi brzegami , robi za­
tory czyli naturalne tamy ; pę­
dzone następne łoiły, wznoszą się 
coraz wyżej, niższe aż do dna 
osiadają; rzeka wzdyma się, uspo­
kaja i znowu raptem porywasię, 
wali woda spodem, unosząc bał­

wany lodów. Takim sposobem 
Sybirskie rzćki toczą do morza 
swoje lody. Ale skoro się oczy­
szczą ód lodów, i od kloców na­
niesionych potokami z gór, wten­
czas panuje cisza, przerywana 
tylko krzykiem dzikich gęsi wzbi­
jających się pod niebiosa; albo 
podmyta sosna, na chwilę zła­
mie zwierciadło wody, na chwilę 
przebudza echo. Bystro lecz nie­
znacznie unosi rzeka we wrota 
g ó r , odbijając się od jednego 
do drugiego urwiska skały. 
W  ierzcbolki icb okrywają cedry 
i jttdły; brzozy wiją się po ro- 
spadjinąeb , a wićrzby płóczą swe 
warkocze w nurtach. Roskoszny 
powiewa wietrzyk , a gdzie nie­
gdzie pólka , świelnieją zielono­
ścią, i pewnym rodzajem lilij 
królewskich. Jak dziwo wisko na­
potyka się człowiek w tern pań­
stwie samotności. Chyba Tun- 
gus znaciągniętym tukiem pod­
krada się na pływającym klocu 
do dzikiejkaczki, albo Ja k u t pę­
dzi lekkiem czółenkiem , dla wy­
jęcia z sieci Slerlaily (ryby), lub 
w górze na chybkim kania jeź­
dziec przebiega po skał urwi­
ska cli .

Ale cóż się może porównać 
z malowniczą okropnością poza-
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ruw leSiiydi , tak zwyczajnych 
w Syheryi.. —  Płynący, o puda! 
widzą obłoki dymu, i nakonicć 
postrzegają kłęby płomieni, wi- 
jących się u gór; niektóre skały 
wyglądają nakszlałL smoków zo- 
gnistemi grzywami. Płomień 
-s trzaskiem pożera wy w roty luli 
suche drzewa. —- Wyniosłe so­
s n y , osmala tylko do połowy. 
Lłgićń jak wąż w k o ło  nich się 
•ołtwiju; żarzący pożar igra nad 
głow am i, a rzeka podwaja ten 
obraz odbijając go w swojem 
z.wierciedłe, albo leż zasłania się 
kłębami dymu, i podróżnik wpły­
wa pod jego sklepienie jakby 
w paszczę piekła.

Im bliżej Jakutska, tern szćr- 
sza rzeka, brzegi więcej kręte, 
a widoki więcćj małownieze. 
Podczas pogodnej nocy, kiedy 
wody jak szkła gładkie ? a niebo 
jak woda czyste, można uważać 
skały, którym cudowne igrzysko 
natury, nadało postacie kolumn , 
wież i minaretów. Nagle ujrzće 
można rozpadlinę, jakby na u- 
myśłoie rozłupaną skałę, a z nićj 
wypadająca rzćka do spokojnej 
Leny, obmywa podnóża niby ja« 
kiego zamku i olbrzymie jego 
baszty mchem i butwiejącemi 
drzewami obrosłe. Tu postrze­

gasz jakby ogroninćj wielkości 
głowę, w przepaść spoglądającą, 
owdzie wypada zdrój zgłębi ła- 
jeinniczćj pieczary. Jakużto świę­
ta eieliośe spoczywa na dziewi­
czym utworze, i dusza zlewa 
się z derką lecz wzniosłą naturą! 
Kończy się noc, świt rozżarza 
się nu wschodzie, wnet ginie 
mroeznośe od zachodu, wietrzyk 
chłodnieje... tani na odległym 
przylądku wije się siwy dymek, 
tam wsehludńćj ruskićj izbie, 
znajdzieiny przyjęcie, miękki 
eblwi i aromatyczną śmietankę.

Otóż i Jakutsk; dzwonnice cer­
kiewne i baszty drewnianego 
zamka już są widne. Lena ro­
zlana na la  wiorst nakształLcie­
śnin morza, toczy się między 
zntopionemi wyspami, które tyl­
ko wierzchołki wićrzb dają po­
znać. Lud się gromadzi w porcie, 
zajeżdżają wozy, ściągają bale, 
pracują , przechadzają się ; sło­
wem wszystko w  ruchu. W y­
strzały, objawiają przybycie Stat­
ków. Śpićwy płynących i robo­
tników rozmowy, ognie nałożone 
odbite od wody, ożywiają widok. 
Tu koniec żeglugi Jakulskiego 
kupca; ale my możemy jako po- 
tłróżoięy spuścić się otżćj.

Tylko do Aldana, i cokolwiek
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dalćj brzegi są górzyste ; im da­
lćj ku północy, coraz bardziej są 
płaskie, i nakoniec na Zygań- 
skićin zamieniają się w bagniska. 
Las rzadszy i drobniejszy, mech 
zamiast trawy, rzeka płynie bło­
tami. Ujście napełnia serce tę­
sknotą. Miliony Baklanów^ gęsi 
dzikich, żurawi i inne ptastwo, 
przechadzają się po irzęsawi- 
skach , lub pływają w zatokach $ 
przelatują z jeziora na jezioro, 
trzepią s ię , pluskają g i r̂:ij<|. 
Jęk ich rozlega się po nad mo­
rzem, i to jedyny  głos życia. 
Brzeg morza i niebo zlewają sic 
w jedną mglistą linię. Oko w pu­
stej dalekości na oiczćm zatrzy­
mać się nietnozej żaden kwiat 
niepirzynęci ręki; wszystko po­
nure, wszystko dzikie. Samo 
słońce blade, bezpromienne, nie- 
zachodzące, błądzi po niebie jak 
poku tnik. Cały ten k raj jest przej­
ściem z organizmu do martwości.

W PŁYW  KSIĘŻYCA 
N A  M I E S Z K A Ń C Ó W  Z I E M I .

Dziennik mający powszechną 
wiarę mówi: «W ielu dotąd mnie­
mało , że to jest tylko szczerym  
żartem?, aby działanie księżyca 
miało wpływ na rozmaite zmiany

powietrza. Jednakże- pewność f»  
istotnie na dostrzeżeniach uczo­
nych badaczów natury i lekarzy 
jest oparta. I  tak doświadczono ,  
że ciało zdrowego i miernym po­
karmem żyjąeego człowieka, ka­
żdego miesiąca O jeden funt na 
ciężkości przybiera, a przy schył­
ku miesiąca znowu utrącą, Pe­
wna francuzka dama podczas peł­
ni miała twarz piękną i okrągłą ,  
lecz z ubyciem księżyca ińiał* 
fwarz przt«dto>aoą, nos przecią­
gnięty i oczy zapadłe, i tak była 
zmienioną, iż wyjść niemogła 
z dom u, aż pokąd znowu pełnia 
księżyca oieoaileszła. Znano ró­
wnież pewną dziewczynę pełno 
plam na twarzy mającą, które 
się w miarę odmian księżyca po­
większały alho zmniejszały, a to 
tak nieomylnie, iż, je  takalen­
darz miano. Byli także i tary, 
którzy pod^W* pełni księżyca 
konwulsje cićrpieli, a le s przy­
pływem i odpływem morza pe- 
ryodycznie powracały. Z wezbra­
niem morza tracili oni zupełnie 
zmysły i m owę, które dopióro 
z ubyciem tegoż znowu odzyski­
wali. Jeżeli Baco przy zaćmieniu 
księżyca omdlewał, dziwić nas 
niepowiuno, że jedna niewiasta 
w Paryżu podczas wielkiego za-
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ćmienia księżyca durlia wyzio­
nęła. Podług podaniaRamnzzi- 
n i ego , w czasie zaćmienia księ­
życa unlarlo wielu c h o rych  jak 
i zdrowych naglą śmierci;) n ) l o -  
denie. Panująca wtedy cpidemi ja 
przybtćrała takie podczas pełni 
księżyca charakter zgubnićjszy, 
który dopiero przy zmniejszeniu 
się światła jego cokolwiek wol- 
niał, Nichvtlo żaden przęsąd to­
warzyszący tym wypadkom, jeże­
li na to zwrócimy naszę uwagę, 
że tylko światło jest żyr i cm or­
ganizmu , i że za nagleni lub 
powolnetn jego ubyciem nieład, 
a stąd częstokroć i śmierć w or­
ganizmie powstaje, Stejto przy­
czyny wiele jest osób, które wcale 
nic albo tA  bardzo niespokojnie 
spać mogą; inni zaś stój samej 
przyczyny śpiąco chodzą, mówią 
lub się rzucają we śnie. Ten sam 
wpfyw wy wióra także księżyc na 
dzieci, chorujące ha robaki, które 
z ubyciem lub powiększaniem się 
jego mnićjszćmi lub większeBii 
się stają, I  tak wspominają o 
pewnym lekarzu, który podług 
odmian księżyca wzmaganie się 
i zmniejszanie gorączki, a nawet

sarnę śmierć s pewnością przepo. 
w iedział, i która istotnie pod­
cza s odpływu morza nigdy nie­
ch yb iła .»

—

T R Y O L E T Y .

i.
Póki wiosna — dla kochanki 
Zbieraj kwiatki na dolinie, 
Zbieraj róże, bzy, tymianki, 
Splataj wieniec dla kochanki;
Bo za poźno splatać wianki,
Gdy po wiośnie miłość minie; 
Ab! nim minie — dla kochanki 
Zbieraj kwiatki na dolinie.

II.
Niech za pieśnią miłość wzdycha. 
Za miłością młodzian’ goni, 
Pieśń niech będzie krótka, cicha, 
Kiedy miłość za nią wzdycha.
Bo kwiat wiosny krótko woni. 
Krótko miłość się uśmiecha; 
Niech za pieśnią miłość wzdycha, 
Za miłością młodzian goni.

III.
Czemuż mi wszystko niemiłe? 
Gózto na sercu tak cięży?
Baz tyłkom widział Ludmiłę 
1 juz mi wszystko niemiłe:
Czyż męzką duszę i siłę 
Uśmiech dziewczyny zwycięży? 
Bo gdy mi wszystko niemile, 
Pewnie to miłość tak cięży

W Krakowie ,  C zcionkami J ózefa C zecha.




